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KOBIETA: Za późno dla nas to przyszło ... A dla ~zieci za waeśnie. 
MĘŻCZYZNA: Kiedy miałoby przyjść, dwadzieścia lat temu, kiedy się 
z tobą ożeniłem? Za dwadzieścia lat, kiedy już nas nie będzie? Kiedy? 

Gyórgy Spiró PRAH 
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·zawsze chciałem P.isać symlonie 
rozmowa z Gyorgyem Spiró 
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Teatry węgierskie często proszą pana p napisanie 
sztuki. Czy Prah pisał pan na !amówienie? 

- Nie, tak naprawdę rzadko piszę na zamówienie. 
Ten pomysł przyszedł mi do głowy w 2000 roku 
i podchodziłem do niego dwukrotnie. Najpierw. 
występować miało około trzydziestu osób a akcja 
toczyła się na przystanku autobusowym. Uznałem, 

że sztuka jest słaba. Napisałem też następną wersję 

. '· 

z piętnastoma osobami i akcją przeniesioną do 
kawiarni. To też nie było dobre, ale niektóre postaci 
wykorzystałem pisząc Stłuczkę. Tymczasem o napisanie 
sztuki poprosili mnie w Teatrze Radnótiego, nie mieli 
jednak pojęcia co właściwie piszę. 

Czyli teatr nie miał wpływu na temat ani liczbę 
występujących postaci? 

- Nie, nic nie było określone, 'fiatem wqlną rękę. Ja 
zdecydowałem, że będą tylko we dwoje. 

Można odnieść wrażenie, że pańskim bohaterom 
często zdarza się wędrować pomiędzy różnymi 
utworami„. 

- Jeśli postać jest dobra, człowiek chciałby wyk 
ją w innym utworze. I tak na przykład część bo 
z poprzedniej wersji Prah przewędrowała do 
Tak było z parą staruszków, którzy w Stłuczce 
w~jtkich z balkonu. A stary Bezdomny z pi 
wersji Prah został młodym Bezdomnym w 

Słowo Prah pochodzi z języka chorwacki 
proch, proszek pył. Wspominał pan, że je 
odpowiednik był już zajęty przez powieś 
Temesiego Por (węg. proch, pył). To chyb 
jedyny powód dla którego tytułem'poios 

chorwackie? 

- Puszka kakao z napisem Prah„. sam ma 
puszkę, od lat trzymam w niej kawę. Dla te· 

ta puszka po kakao jest czym~ ~3tkpwy 



• To coś ':'ie ma wę~ 
stbardzo błisko sfb 
· $ię w fym \vypadklł sprzeciwem 
yślałem Już nawet nĄd innym 
eszłogładko. Węgierskie słowo„por" 

ROChodzi oCt języków słowiańskich. 
rdan-dzień dobry po serbsku. Prah 
boi Jugosławii, której już nie ma. 

.czego w życiu jufll'lie ma, czegoś 

u ze Szt\lką Dobardan, której 
na ~ b~ugosławii pojawiły się 
ri pfl)l~tę. 

się z tym. Nie politykuję 
piszę tendencyjnie. Ta wojna bardzo 
iedy byłem młody mieszkałem cztery 
pierwszym.Językiem obcym którego 
serbski. Miałem tam wielu przyjaciół, 

, Jugosławia zawsze była mi bardzo 
ten dramat przewidując, że ta wojna 
ńczona. Bałkany wciąż są wielkim 
ym pisałem swój dramat to tylko 

jemy w czasach, gdzie ten konflikt 
w każdej chwili na nowo, ale Europa 
zieć. Sięgam do problemów które 

Jeżeli dramat jest dobrze napisany, 
ikty sprzed lat dziesięciu nadal będą 
już parę razy zdarzyło. Tak jest na 
rtetem, który wciąż jest aktualny. Nigdy 
isać w dramatach publicystyki i nie 

h publicystycznymi, jeśli są dobre. Istnieje 
egatywnie używane słowo Zeitsti.ik, nie 

ak, żebym pisał tego typu sztuki. Dramat 
napisałem o tym, że nie mamy żadnego 

żeby się temu przeciwstawić. Co może zrobić 
łowiekjeśli chce pomóc? Nic. To jest pytanie 
ne. Pisałem o ludziach w obozach uchodźców, 

załem takie o.bo.z.y, Foz'.lwiałem z tymi ludźmi. 
wojnie cała Europa milHy, ale to toczy się dalej, to 

jest zakończona historia. 

, 

• 

Pańscy bohaterowie często pozbawieni są imion, 
określa ich pan jako kobietę, mężczyznę, starą, ~ 

inżyniera, czyli poprzeł .płe~, wiek, wykonywany 
zawód - jaki jest cel tego zabiegu? 

- Rzeczywiście często się zdarza, że moje postaci 
mają imion. Sądzę, że na scenie nigdy nie mamx 
czynienia z osobami takimi jak w życiu. Każda 
na scenie jest zawsze czymś więcej, postać t 
staje się więcej niż człowiekiem. Są oderwa 
rzeczywistości w sensie duchowym. Każda 
scer:iiczna staje się półbogiem, nawet gdy 
grzebiący w śmieciach bezdomny. lndywi 
bohaterów poprzez nadanie im imion od 
funkcję. Wielkim problemem dramaturg" 
którego nie ma dramaturgia polska, jest 
ona zbyt realistyczna. Polacy myśleli o 
o gatunku filozoficznym, co u nas wyst 
u Fi.ista i Weoresa. To dla mnie wielki 
wyciągnąć dramaturgię węgierską z n 

W swoich dramatach wyraźnie określa 
tragedia, czy komedia. To rzadkośc u 
dramaturgów. Na podstawie czego móż 
dziś te gatunki, czym dla pana jest korne 
tragedia? 

- Napisałem niewiele tragedii, więcej 
jednak w większości tragil<omedie. Pra 
Jeśli pokazujemy świat-i Ży)icych w ·nim lu 
nie zachowują się tak)ak według nas 
dla nich jakąś inną propOzycję, inne m 
zachowanie jest dla nas śmieszne, to .. 
komedia. 

Czym w takim razie różniłaby się tra 

- W przypadku traged,it nie mamy inn 
Csirkefej (Kurzy łeb) jest tragedią bo nie 
propozycji dla żadnego·z bohaterów, 
mieliby żyć inaczej, w Prah"miałbym,'al • 
tego zrobić, nie ~ stanie z tej propolY(ji 



Kwartet też dlatego jest komedią, ci ludzie są śmieszni 
i widzowie to czują. Ten tryb życia jest oczywiście 
przygnębiający, jednak postaci są śmieszne. Postaci 
z tragedii, na przykład Nauczyciel z Csirkefej też mogą 
być zabawne, nie mam jednak dla niego żadnej 
propozycji jak porzucić to miejsce. Najważniejsi i tak 
są widzowie, musimy pomóc im się rozpłakać lub 
roześmiać. Niech będzie zabawnie, to najważniejsze. 
Najważniejsze, żeby widzowie dobrze się bawili. 

- Generalnie tak, ale zdarzało się w trakcie pracy, że 
pomysł okazywał się niedramatyczny lub nie nadający 
się do powieści. Teraz także pracowałem nad dramatem 
dla Vfgszf nhaz, w trakcie pracy okazało się, że pomysł 
nie jest dramatyczny, ale nadaje się do powieści. Teraz 
piszę krótką powieść. Są takie tematy, które wymagają 
formy epickiej. Nie z każdej powieści da się zrobić 
dramat. Iksowie także nie nadają się na dramat, poza 
tym jednym epizodem, z którego napisałem Szalbierza 
i drugim, który wykorzystał Laszló Marten. 

- Zawsze chciałem pisać symfonie. Niestety bardzo 
rzadko wystawia się moje sztuki jako symfonie, 
najczęściej robią z nich raczej wyciąg fortepianowy. 
Mała obsada wymuszona jest z jednej strony praktyką 
teatralną, chciałem żeby moje dramaty były grane, 
co w przypadku sztuk małoobsadowych jest dużo 
prostsze. Dramaty kameralne też mają swoje zalety, 
jednak moją formą jest tak naprawdę symfonia. 
Podobnie w powieści, nie udało mi się nigdy napisać 
powieści krótkiej, kameralnej. Mój mózg tak działa, 

myślę całą orkiestrą. Bardzo długo nie umiałem napisać 
krótkiego opowiadania. Teatr to dla mnie przede 
wszystkim opera, zawsze chciałem pisać opery tak jak 
Wyspiański i takjak on nie znalazłem kompozytora. 
Kiedyś sam chciałem być kompozytorem, osiem lat 
grałem na skrzypcach, nie udało się, ale chciałbym 
pisać muzykę. Dlatego często pisałem sztuki wierszem, 
tak jak Wyspiański. Z tymi rymami Polacy mają 
oczywiście dziś problem, ale ja także chciałbym dodać 

moim sztukom muzyczności. 

- Tak, to jest i musi być opera. Nawet Csirkefej pisany 
jest wierszem, tyle że swobodnym. Formę przejąłem 
od Zygmunta Krasińskiego, z jego Nieboskiej komedii, 
to ten sam typ wiersza. Krasiński to był wielki talent. 
Stworzył fantastyczną formę, miał świetny słuch 
muzyczny. W przypadku Csirkefej aktorzy wyczuli, że 
sztuka nie jest pisana prozą, właśnie dlatego nie jest 
naturalistyczna. Muzyka była dla mnie zawsze bardzo 
ważna, dlatego przy braku kompozytora próbowałem 
pisać wierszem. Tyle że aktorzy węgierscy nie lubią 
deklamować w przeciwieństwie do polskich, czy 
francuskich, którzy melodyjnie wymawiają słowa, 
współcześni aktorzy węgierscy zapomnieli jak to się 
robi. Brak nam tej pewnej śpiewności, czego bardzo 
żałuję, bo to także oddala wystawianą sztukę od 

naturalizmu. 

- Nie sądzę. Każdy dramaturg pisze dla sceny i myśli, 
że jego sztuki są do wystawienia. Okazuje się później, 
że ci autorzy, których latami nie potrafiono wystawić, 
pisali jak najbardziej dla sceny. Na przykład Madach 
i jego Tragedia człowieka. Bardzo lubię tę sztukę 
i jestem pewien że on miał wizję, był prawdziwym 
dramatycznym talentem mimo, że wciąż nie potrafimy 






